„Kryształy myśli praktycznej”

Kilka powiedzeń podszeptuje nam potrzebę liczenia się z terminami. Wszystko ma swój czas. Wszystko zrobi, kto wedle czasu zrobi. Co masz zrobić jutro, zrób dziś. Zasługują chyba te sentencje na miano kryształów wiedzy praktycznej. Tak przeto zamierzaliśmy zrazu nazwać rozważane wypowiedzi, postanowiliśmy wszelako użyć w tytule słów „kryształy myśli praktycznej”, nie słów „kryształy wiedzy praktycznej” ponieważ wiedza – to myśl prawdziwa, tymczasem obok maksym notorycznie sypią się czasem z naszego rogu obfitości pogaduszki jawnie błędne, jak gdyby umyślnie wysztyftowane dla zgorszenia niedorostków. Robota nie zając, nie ucieknie – szepce im do ucha zepsuty amator wagarów.

Nic tylko płacić fant za samo powtarzanie u nas podobnego podszeptu! Precz z dojutrkostwem! Straconego czasu i w sto koni nie dogoni. Trzeba działać, gdy nadszedł czas po temu.

Albowiem w miarę upływu czasu zmieniają się warunki działania. Więc kuj żelazo, póki gorące, więc drzewko z młodu prostuj, bo potem nagiąć się nie da, więc zaszyj dziurę, póki mała, więc od świętej Agnieszki już sprzątaj z drzew liszki.

Ale działanie działaniu nierówne. Nie wystarczą same intencje, dobrymi chęciami piekło brukowane, trzeba się wysilać, dobrze wysilać, gdyż jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz, chleba dorabiać się trzeba, a pieczone gołąbki nie idą do gąbki. Natomiast kto dba, ten i ma, i to prawda, że cierpliwością i pracą ludzie się bogacą. A gwoli zachęty można sobie zawołać: dla chcącego nic trudnego.

Zapytają o dowód? Oto macie dowód, wszak praca z ochotą przerabia słomę w złoto. Słychać domaganie się inicjatywy: sam działaj, przyjaciół nie czekaj; a także nawoływanie do czujności: nie zasypiać gruszek w popiele, pamiętać, że pańskie oko konia tuczy, że w tym się polu dobrze rodzi, po którym gospodarz chodzi.

Niezbędna jest przy tym wytrwałość, warunek skuteczności dłuższego działania: nie ten majster, co zaczął, ale ten, co skończył. Do samego końca tedy bądź czujny i nie zwalniaj wysiłku, póki rzeczy nie doprowadziłeś do końca, nie mów „hop!”, póki nie przeskoczysz. Niejeden z braku wytrzymałości, płynął, płynął, a przy brzegu utonął.
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